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B A R C E L L O N A .

(KOSCIOŁ SANTA MARIA D E L  M A R , W  B a RC E LLO M E .)

L iczne poszukiw ania  badaczów  s ta ro ż y tn o ­
ś c i ,  d o w o d z ą ,  iż Barcellona do n a jd a w n ie j ­
szych m iast należy , i wielce p o d o b n ą  do p r a ­
w dy  je s t  rzeczą , ze ona  również ja k  i M a r ­
sylia, b y ła  n iegdyś g recką  osadą. Barcino 
j e s t  łac iń sk ie tn  j e j  n a z w a n ie m ,  k tó re  m ia ło  
b y ć  n a d a n e  od  im ien ia  K artag ińsk iego  w o ­
dza A n n ib a la ,  z rodz iny  Barca p o ch o d z ąc e ­
go .  R z y m ia n ie , G o to w ie , M aurow ie  i F r a n ­
cuzi, byli nap rzem ian  tego  miasta p anam i.  
W  w iekach  ś redn ich  g ró d  ten  m ia ł  swoich 
p a n u j ą c y c h ,  k tórzy  ty tu ł  h rab iów  B arce l loń-  
sk ich  n o s i l i ;  je d n ak ż e  później posiad łośc i  ich 
dos ta ły  się w ręce  królów  Arragonii i w k o ń ­
c u  do  pań s tw a  h iszpańsk iego  zos ta ły  p rz y ­
łączone .  Barcellona n a d e r  często d o z n a w a ­
ł a  klęsk z p o w o d u  w o jn y  w yn ika jących .  
W  p rzec iągu  czasu 62  lata wynoszącym , p ię ­
c io k ro tn ie  b y ła  o b le g an a .  W  ro k u  1 7 1 5 lu ­

d n o ś ć  j e j  zm niejszy ła  się do 3 7 ,0 0 0  g łów , 
z p o w o d u  ob lężen ia  ja k iem u  w 1706 r o k u  
u l e g ł a ;  je d n a k ż e  pod  w p ły w e m  poko ju ,  
w przeciągu  p ó ł  w ieku w zro s ła  do  3 4 ,0 0 0 ,  
w ośm naśc ie  zaś łat późnie j liczyła m iesz­
kań c ó w  1 1 1 ,4 0 0 ,  a w roku  1807  lu d n o ść  je j  
do  130 ,000  się po d n io s ła .  O d  r. 1808 do 14 
ob legali  j ą  F ra n c u z i ;  h a n d e l  i rękodz ie ła  u -  
p a d ł y ,  i wiele lu d u  p rzedsięb ierczego  ją  o p u ­
ściło . G o rą c z k a ,  k tó ra  w r. 1821 w tern 
m ieśc ie  g r a s s o w a ła ,  tak b y ła  m o c n a ,  iż p ią­
ta część ludnośc i  w ym arła ;  pom im o  to  w dzie­
w ięć  la t  p ó ź n ie j ,  l iczba m ie sz k ań có w  B ar-  
c e l lo n y  do  160,000 u ro s ła .

Barcellona dla k o rzy s tn e g o  sw o jego  p o ło ­
żenia n a d  m orzem  Srodziem ne'm  ,. j e s t  b a rd z o  
w ażnem  m iastem  H iszpanii .  P ro w in cy a  K a -  
ta lo ń sk a ,  k tórej ona je s t  stolicą, zawiera o k o ­
ło  m il jona  m ie szkańców , a  ro ln ic tw o  je j  na
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l epszy m zna jdu je  się s topn iu  aniżeli  w  i n ­
n y c h  częściach Hiszpanii .  L u d  tutejszy j e s t  
c z y n n y ,  p rzeds ięb ie rczy  i do ma ryn ark i  o -  
chotny.  Barcel lona n a d e r  p ięk ne  ma  p o ło ­
żenie i p rzeds tawia  ma lowniczy  widok , m ia ­
nowicie w  części bl i sko mor za  po łoż one j .  
G ó ra  Mo nt jo uy  u w ień cz ona  w ar o w n ią ,  po r t  
obsze rn y  i p rześl iczne okol ice , n i e mało  j e j  
piękności  p rzyda ją .  Miasto leży u p od nóż a  
skały na b r ze g ac h  niewielkie j  zatoki , i pó ło -  
k r ą g łe m  p a s m e m  g ó r  p ię kn ych  je st  opasane;  
m o c n o  u z b r o j o n e ,  po Elvas p ie rwsze z tego  
wzg lądu na ca ły m  pó łw ys p i e  za jm uj e  m i e j ­
sce.  Cy tade l l a  na bliskiej  równ in ie  położona ,  
za wzor ow ą  uważana  byd ź  może.  Sa m o  miasto 
dzieli  się na dwie części,  a wraz z p r ze d m ie ­
śc iem Barce l lonet t ą  liczy 300  ulic i 10 ,200 d o ­
mó w .  Ul ice są c i emne  i wązk ie ,  zwłaszcza 
że do m y znacznej  wysokości  dochodzą.  G m a ­
chy  osób  p r y w a t n y c h ,  pod  wzg lędem b u d o ­
wnic twa  , p o d o b n e  są do i n n y c h ,  j akie się na 
ca ły m  pó łwy sp ie  z n a j d u j ą ; wzniesione są 
w sm ak u  m a u ry t ań sk im .  P łaszczyzna p rzed 
cy t ade l l ą  i w o k ó ł  m u r ó w  mie jskich p o ło ż o ­
n a , s łuży za mie j sc e  p r z e c h a d z k i ;  p r z e r z y ­
n a  ją cz te ry  a l ej e s ta rych d ę b ó w ,  k tó ry ch  
gęs te  l iście p o żą d an y m  c h ł o d e m  pr z e c h o ­
d n ió w  da rzą.  Z czasem jed n ak ż e  , , R a m b la ‘c 
j a kk o lw iek  nie  j e s t  gęs to d rzewem oc i en io ­
n a ,  weźmie p ie rwszeńs two  nad  powyższem 
mie j scem przechadzki , zwłaszcza,  że jes t  po ś r o ­
d ku  miasta po łoż ona  i na dwie  części j e  p r z e ­
dziela.  P rzy  n ie j  zn a jd u je  się gm a ch  O p er y  i 
wiele innych  d o m ów  pub l i c znych  , w k tó rych  
się p r ze da ją  l o d y ,  cu k r y  i k a w a ,  i j a k ie  n a ­
w e t  p łeć  niewieścia n a d e r  l icznie zwiedza.  
T a  os ta tnia  oko l i czność  b y n a j m n ie j  r azie nie 
p o w i n n a ;  a l bow ie m pi ja tyka należy  do w y ­
s t ę p k ó w , ©  k tó r e  w y k sz t a ł c on eg o  hiszpana  
n a j m n ie j  obwin iać  można  ; gdyż w ogólnośc i  
nadzwycz a jn ie  on j e s t  ws t r zem ię ź l i wy ,  p o ­
m im o  t o ,  iż pod g o r ą c e m  n ie b em  i w k r a i ­
nie  boga te j  na  wino p rze mies zku je  ; p r a g n i e ­
n ie  s w o j e ,  wy jąwszy  p or ę  o b ia d o w ą ,  
b a r d z o  r za d ko  gas i ,  i w tenczas  zwykle  nży-  
wra w o d y ,  zaprawne' j  c u k r e m  i cyt ryną .  Dla  
t ego  też niewiasty,  bez na r aż en i a  się na n i e ­
p r zy je m n o ść  i bez naruszen ia  przyzwoi tości ,  
mie j sc a  powyższe  odwied za ć  mogą .

Ob sz e rn y  p rze s tw ór  zwa ny  P łaca del  Pa-  
lacio j e s t  mie j sc em przy  k ló r em  się n a j p i ę ­
kniejsze b u d o w l e  Barc e l lon y  wznoszą.  T u ­
taj zadziwia świe tna b u d o w a  , nosząca imie 
Casa d e L o n j a  w najczys t szym do ry ck im  s m a ­
ku  w zn ie s i o na ,  k tórą  zdob ią  na j ws pan ia l sze  
m a r m u r o w e  w s c h o d y ;  tutaj  się zna jdu je  m a r ­
m u r o w y  pa łac  u rzędu  c e l n e g o ,  wspan ia łe

d o m y  m a g n a t ó w ,  b u rs a  i wieże kościoła S an -  
ta -Mar ia  del  Mar zwanego.  Kośció ł  ten,  k t ó ­
ry  rycina  nasza,  od  tyłu p r z e d s t a w i a , j e s t  
p i e rw sz y m  po ka ted rze  tego  mias ta ,  i stoi 
na o so b n e j  ma lej  p rzest rzeni  g ran iczącej  
z Płaca de  Palacio.  Choc iaż świątynia ta , 
j ak  wszystkie  inne  kośc io ły  t ego  p ó ł w y s p u ,  
nie odznacza  się p iękną  powie rzchownością ,  
z tern w sz y s tk ie m m a w sobie coś  nadzwycza j ­
nie  u r o c z y s te g o ,  cz em baczn oś ć  każdego  wi ­
dza na siebie ściąga.  Czo ło  j e j  zdobią  dwie 
wieże i p o d w o j e ,  p rzy  k tó rych  po  b o k a c h  
u m ie sz c z o n e  są okna .  L ek ko ść  i p i ę k n y  
kształ t  każdej  wieży na uwag ę  zasługują .  Są 
ośmio ką tn e  i u  d o łu  nadzwycza jn ie  p r o s t e ,  
wzniós łszy się wyżej  nad p rzy leg łe  b u d o w y ,  
ma ją  ska rpy  i okna  sk lep ione  z g z y m sa m i ;  
wysokośc ią  p rzenoszą o dw a  pię t ra  inne g m a ­
c h y ,  a wie rzcho łek  ich sklepioną l a t arnią 
czyli  ok n em  je s t  z a k o ń c z o n y ;  lecz j e dn a  tyl ­
ko wieża ca łkowic ie  j e s t  wzniesiona .  Ca la  
bu d o w la  ma kształ t  p ros tokąta  na j e d n y m  
ko ńc u  zao kr ąg lonego .  Niedos tat ek zewnęt rz­
nego  b l a s k u ,  w y n ad gr adz a  świe tność w n ę ­
trza j a śn ie j ą c eg o  ca łą  okazałością kośc iołowi  
katol ickiemu właściwą .  Sklepienie  op ie ra  się 
na  p o d w ó j n y m  szeregu  ośmioką tnych  s ł u ­
pów i dziwić się na l eży ,  j ak pi las try tak m a ­
łe g o  w y m i a r u ,  to o g r o m n e  sklepienie u t r z y ­
mać  są zdo lne .  Oł t a rz  wielki  b y ł  niegdyś c a ­
ł y  ze s r e b r a  b o g a t o  w kosz towne  kamien ie  
p rz yo d z ia n y ;  lecz t eraźniejsza wojna d o m o ­
wa n ie p rzebaczy ła  nawet  świętościom kośc ie l ­
nym.  S top n ie  do t ego  oł tarza p rowadzące ,  
we dni u r oc z y s te  zdobi ły s r e b r n e  świeczniki  
i wazony  z k w ia ta m i ,  p r zyk ry c ie  zaś j e g o ,  
by ło  tak k o s z t o w n e , iż sam haf t  j ego  na 
20 ,0 00  t a l a ró w  cen iono .

P rz es t r z eń  zna jdująca  się za k o ś c io łe m ,  
j e s t  r y n k i e m ,  na k t ó r y m  wszys tko [trawie się 
sp rzeda je  i k tó ry zawsze pełen  życia p r z e d ­
stawia widok.  Od  kościoła  San ta -Ma na  del  
Mar  j e d n a  u l i ca  p rowadz i  do k a t e d r y ;  po  
d rod ze  n a p o t y k a  się k la sztor  Stej  Kla ry  , 
z k tó r eg o  wieży ca łe  n iemal  miasto z p r z y ­
stanią i częścią mo rz a  widzie'c można.  S am a  
ka ted ra  zupe łn ie  j e szcze nie j e s t  uk oń cz o­
na,  co  do powie rzchownośc i ;  wnę t rze  zaś j e j  
b o g a c t w e m  i g u s to w n y m  odznacza  się p r z e ­
p ych em .  W  pob l i żu tej  świątyni  stoi pałac  b i ­
skupi.

W  Barce l lon ie  zn a j du ją  się dwa  szp i ta l e ,  
j e d e n  z n i c h  wy łąc zn i e  tylko  dla ż o łn ie rz y ,  
drug i  zaś dla wsze lk iego s tanu jest  p r z e z n a ­
c z o n y ;  o b a d w a  te zakłady  z d o b r o w o l n y c h  
of iar  się u t r zymują.  D o m  p od r zu tk ó w  do j e ­
d n e g o  z n i c h  p rzy łączony .  Dziewice t ego za-
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k ł a d u  , g d y  do  w ie k u  d o j r z a ł o ś c i  d o j d ą ,  o-  
p r o w a d z a n e  b y w a j ą  c o r o c z n i e  r a z  j e d e n  po 
wszys t k i ch  u l i c ach  m i a s t a ,  w  z a m i a r z e  o k a ­
za n i a  ich m ę ż c z y z n o m  do  zw ią zk ó w  m a ł ż e ń ­
sk i ch  s k w ap l i w ym .  G d y  się k t ó r e m u  z n i ch  , 
j e d n a  z t ych  s i e ro t  p o d o b a ,  r zu ca  j e j  c h u s t ­
k ę ,  k tó r ą  dz iewica  p o d j ą w s z y  s t a r a n n i e  u  s i e ­
b i e  z a c h o w u j e ,  aż n im  j e j  w ła śc i c i e l  po  nią 
s i ę  zg ło s i .  T u  mus i  n a r z e c z o n y  z ło ży ć  św ia ­
d e c t w o  o d o b r o c i  o b y c z a j ó w ,  w r a z  z d o w o ­
d a m i  , iż j e s t  w s t a n i e  p r z yzw o ic i e  żo n ę  u t r z y ­
m a ć .  G d y  w ięc  p o w y ż s z e  d w ie  o k o l i c z n oś c i  
u d o w o d n i ,  ś l u b  n a ty c h m i a s t  n a  m i e j s c u  n a ­
s t ę p u j e .  T a k i  sp o s ó b  zaw ie r an i a  m a ł ż e ń s t w  n i e  
j e s t  t u  zg o ł a  w p o g a r d z i e ,  i d o s y ć  się c zę s to  
p r z y t r a f i a ,  że  n a w e t  I n d z i e  do  z n a k o m i t y c h  
r o d z i n  n a l e ż ą c y ,  z d o m u  p o d r z u t k ó w  towa*  
r zysz kę  życia  s w o je g o  w y b i e r a j ą .

P O D R Ó Ż
D O

BIEGUNA PÓŁNOCNEGO.
( C i ą g  d a l s z y . )

R O Z D Z I A Ł  IX.

Mrozy powiększają się. P ow rót wiosny. 
Odjazd ze Szpitzbergu dalej ku północy.

Okręt prawie zgnieciony od lodów.

Z a  p o w r o t e m  o po w ie d z i e l i ś m y  to w a rz y s z o m  
w  j a k i m  s t ani e  zn a l e ź l i ś m y  o k r ę t ,  a w ie ść  t a ,  
r o z p r a s z a j ą c  o g ó ln ą  n i e s p o k o j n o ś ć ,  o ż y w i ł a  
w sz y s t k i c h  o d w a g ę .

Z i m n o  p r a w d z iw ie  d z i w n e  w y d a w a ł o  z j a ­
w i s k o ;  g d y ś m y  za p o rę  o t w i e r a l i ,  w ó w c z a s  
z e w n ę t r z n e  p o w ie t r z e  w c h o d z ą c  do  m i e s z k a ­
n i a ,  o b r a c a ł o  p a r ę  w i l g o t n ą ,  k t ó r a  j e  n a p e ł ­
n i a ł a  w  p ł a tk i  śn i e gu  , co  się k r ę cą c  na wszy s ­
t k i e  s t r ony ,  s p a d a ł y  w  pos t ac i  s z r o n u  na n a ­
s ze  s t o ły  i ł ó żka .  Z a  p o w i ę k s z e n i e m  się zi­
m n a ,  s ł u p y  i be lk i  p ę k a ł y  s i ę ,  a k i l ka  n a w e t  
g ł ę b o k o  się r o z c z e p i ł o , to  b y ł o  dla  nas  p o ­
w o d e m  c i ą g ł eg o  s t r a c h u .  W  chwi l i  p r z e s i ­
l en i a  g ł ó w n y  s ł u p  p ę k ł  o d  w i e r z c h o ł k a  aż do  
d o ł u ;  w te d y  l ęk a j ąc  s i ę ,  a b y  się j e g o  częśc i  
zu p e ł n i e  n ie  r o z d z i e l i ł y ,  o p a s a l i ś m y  g o  g r u ­
b y m  ł a ń c u c h e m ,  k t ó r y  n a p r z ó d  ro z g r z e l i ś m y  
p r z e d  o g n i e m  , g d y ż  i nacz e j  b e z  s z k o d y  d o ­
t k n ą ć  się go  n i e  b y ł o  m o ż n a .

P o d c z a s  na j t ę ż s ze go  m r o z u ,  t e r m o m e t r  
B e a u m u r a  w s k a z y w a ł  37  s t op n i  p o d  z e r e m ,  
a  nasze  w y s k o k o w e  n a p o j e  z s i ad ły  się c a ł k o ­
wic i e .  K t o b y  się o d w a ż y ł  w y j ść  z m i e s z k a ­

n i a ,  b e z  w ą t p i e n i a  j u ż b y  do  n i e g o  n i e p o -  
w r ó c i ł .

M us i e l i śm y  m i e ć  się n a  n a j w ię k s z e j  b a c z ­
n o ś c i ,  a b y  n i e d o z w o l i c  p r z y s t ę p u  z im n a  do  
n a c z y ń  z a w i e r a j ą c y c h  na sz e  n a p o j e ,  g d y ż  
i nacze j  ws zys tk i eb y  n i ewą t p l iw i e  p o p ę k a ł y .  
Ma ją c  t y lk o  s z c z u p ł y  za pas  w o d y ,  b y l i ś m y  
z m u s z e n i  t op i e  śn i e g  n a  p o sp o l i t s ze  n a s z e  
p o t r ze b y .

Re l i g i j n i e  o b c h o d z i l i ś m y  świę to  Bożego  
N a r o d z e n i a ,  lecz  n i e d o s t r z e g ł e m  w t o w a r z y ­
szach  n a j m n i e j s z e g o  w z r u sz e n i a .  M a m ź e  
p r z y p i s a ć  tę  o b o j ę t n o ś ć  s u r o w o ś c i  z i m n a ,  
l u b  n i e s p o k o j n o ś c i  o  s w ó j  l o s ,  k t ó r e j ś m y  
wszyscy  d o ś w ia d c z a l i ?  t e g o  n i e m o g ę  o d g a ­
dnąć .  P e w n a  r ze cz  j e d n a k ,  że  w  te j  z im ne j  
s t r e f i e ,  o g i e ń  ż y w o t n y  zn ac zn i e  się z m n i e j ­
sza , p o n i e w a ż  c z ło w ie k  m o ż e  t u  w y p i j a ć  c o ­
dz i enn i e  k w a r t ę  c z y s t eg o  s p i r y t u s u ,  z m i e s z a ­
ną z r ó w n ą  i l ośc i ą  w o d y ,  b e z  w ię ks ze go  s k u ­
tk u  , j a k  g d y b y  w  Angl i i  w y p i ł  ty l eż  l e kk i e g o  
p iwa .

K i e d y  m r ó z  n i e b y ł  t ak  g w a ł t o w n y ,  ze n a m  
n ie  o d b i e r a ł  e n e r g i i  i n i e z m u s z a ł  n a s  sk u ­
p iw szy  się t y lk o  p r z y  p i ecu  zos t a wać ,  
z a j m o w a ł e m  się w ó w c z a s  o p i s y w a n i e m  
m o j e j  p o d r ó ż y ,  n i e  o p u s z c z a j ą c  ż a d n y c h  
p o s t r z e ż e ń  m o g ą c y c h  się p r z y d a ć  b l i ź n im  
m o i m .  M u s i a ł e m  p i s a ć  czę ść  m e g o  d z i e n n i ­
ka p ę d z l e m  , b o  a t r a m e n t  m a r z n ą ł  n a  p i ó ­
r ze ,  c z e m u  zar adz i ć  n ie  m o g ł e m .

Dz ie ń  p i e r ws zy  L u t e g o  , b y ł  m o ż e  d n i e m  
w k t ó r y m  n a j g w a ł t o w n i e j s z e  u cz u l i śm y  zi ­
m n o .  N a j m n i e j s z e g o  nie  b y ł o  w i a t r u ,  a by l i ­
śm y  n a  p ó ł  sk os tn i a l i ,  o d  ś m i e r t e l n e g o  z i ­
m n a ,  k t ó r e  się n i e da  n a w e t  w y o b r a z i ć .

Z d a r z a ł o  się n i e k i e d y  w  c i ą gu  z i t n y ,  że  
w y p u s z c z a n o  psy  d l a  i ch  r o z r y w k i ;  l ecz  te 
n a d e r  p r ę d k o  do  mi e s zk an i a  w r a c a ł y .  C h c ą c  
ko rz y s t a ć  z ciszy i n i e p r z e w i d u j ą c  n i e b e z p i e ­
c ze ń s t w a  , na  k t ó r e  i ch  w y s t a w i a ł e m , t e go ż  
d n i a  w y p u ś c i ł e m  j e  n a  o d k r y t e  p o w i e t r z e ,  
s a m  zaś z o s t a ł e m  na  w i e r z c h u  d r a b i n y ,  z a ­
w in ą w sz y  się w m o j e  fu t r a .  J a s n o ś ć  k s i ę ży ­
ca  n i e b y ł a  tak j a k  z w y c z a jn i e  ż y w a ,  l ecz  o -  
g n i e  p ó ł n o c n e  n a d e r  św ie t n i e  j a ś n i a ł y .  P o  
k r ó t k i m  u p ł y w i e  cz a su  , p o s t r z e g ł e m  sześć  n a ­
s zych  p s ó w ,  b i e g ą c y c h  r a z e m  k u  o t w o r o w i ,  
c z w o r o  z n ich  na  p ó ł  m a r t w y c h  do  d r zw i  się 
d o s t a ł o , dw a  zaś i n n e  o k i l ka  k r o k ó w  o d  
n a s  w  b i e g u  się z a t r z y m a ł y .  N ie w ie d z ą c  c z e ­
m u  p rz y p i s ać  to  s zcz e gó ln e  z da rz e n i e  i w i­
d z ą c , że  się c a l e  n i e p o r u s z a j ą  , s zybko  k u  
n im  p o b i e g ł e m  i p r z e k o n a ł e m  się że  p o ­
m a r z ły .  W  j e d n e m  m g n i e n i u  oka  s a m  p r z e ­
j ę t y  z o s t a ł e m  l e t a r g i c z n e m  o d r ę t w i e n i e m  i? 
p o j ą ł e m , że n i e z a w o d n i e  ś m i e r c i  n ie  uniknę, i
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jeśl i  się tylko na  chwilę opóźnię.  W  samej  
r z e c z y ,  za ledwiem zd o ła ł  po w ró c ić  do  m i e ­
sz kan ia ,  gdzie nasz c h i r u r g  S a u n d e r s  , sp ie ­
sznie p o ło ż y ł  mię w łóż ko  i da ł  l e k a r s tw o ,  
k tó re  do życia mię wróci ło .  N iewątp l iwą  
j e s t  r zeczą , że g d y b y m  j e d n ą  ty lko minu tę  
d łu że j  został  na  p o w i e t r z u ,  k r e w  moja  śc ię­
ł a b y  się w żyłach.  T e r m o m e t r  sp a d ł  na 40  
s topn i  p o d  zero.

Z b y te cz ne  te z imna  nie  t r w a ł y  j e d n a k  bez  
p r z e r w y ,  gdy  w ia t r  b y ł  o d  p o ł u d n i a ,  p r z y ­
nosi ł  nam  powiet rze  ł a go d n i e j sz e  z desz­
czem.  T a k a  zmiana t e m pe r a t u r y  ba r dz o  p o ­
m n a ż a ć  musia ła  skutki  za m r o zu  •, a l b o w i e m  
deszcz i śnieg  r o z to p i o n y ,  r ów ni e  też i woda  
g r z a n a ,  później  dwa razy p rędzej  i daleko 
mo cn ie j  ma rz ł y .

Zb l i ża jąc  się ku n a m  w te j  ep o c e  s ł o ń c e ,  
czyni ło  znośniej szemi  m r o z y ,  choc iaż  p r o ­
mien ie  j e g o ,  n ie si ęgały j e szcze naszego  w i ­
d n o k r ę g u .  W  kwietniu t e r m o m e t r  w ska zy ­
w a ł  j e szcze 30  stopni  p od  z e r em  ; wszakże 
z imno znacznie już  by ło  ł a go dn i e j sze .  Aż 
w mies iącu ma ju ,  p ie rwsze  p r om ie n i e  s łońca  
oświeci ły  nasz hor yzo n t .  C h y b a  tylko b ę ­
dąc w na s ze m  p o ł o ż e n i u ,  m o ż n a  sobie  w y ­
s tawić to s łodk ie  u c z u c i e ,  j a k ie g o ś m y  d o ­
z n a l i ,  u j r za wszy  ową  gwiazdę  , j a śn ie j ąc ą  o-  
źy w cz em  swem świa t łem,  gdy  u roczyśc ie  o- 
b e j m u j ą c  posiadłośc i  n i eb iesk ie  w  j e d n e j  
chwil i  r o zp r o sz y ł a  c i em n oś c i ,  k tóre  p rzez  ty­
le  miesięcy  nas  oga rn ia ły .  Była to j u t r z e n ­
k a  ow eg o  dn ia  d ł u g i e g o ,  k tó ry  nas tąp i ł  po 
t e j  s t raszl iwej  n o c y ,  j a ka  w iek ow ą  n a m  się 
byd ź  wydaw ała ;  lecz s ło ńc e  j e szcze  n iemia -  
ło  żadnej  władz y  nad  l o d e m  i ś n ie g i e m ,  
k tó r e  zos tawa ły w p ie rwias tkowym sw y m  s ta ­
nie .

Maja 18,  deszcz p a d a ł ,  a w od a  z razu  za ­
ch o w a ła  p ł ynn ość  w m a ł y c h  szp a ra ch ,  zn a j ­
du ją cyc h  się g d z i e n i e g d z i e ,  na powie rzchn i  
l o d o w i  śn ie g u ,  lecz w no cy  zamarz ła .  C ie­
p ł o  powiększa jące  się s to pn io wo  , ro z top i ło  
śniegi  na wy n io s ło śc ia ch ,  n a  dz ia łan ie  s ł o ­
n e c zn y c h  p romien i  w y s t a w i o n y c h , a ziemia 
zaczęła  się pokazywać .

P taki  n ie o b e c n e  tu p rzez tyle m ie s i ę c y ,  
zn ow u się z j awi ły ;  a n ie ob ję te  p rzest r zenie  
lo d ó w  ok ry wa ją cy ch  po w ie rz ch n i ę  o c e a n u ,  
po c z ę ł y  się b u r z y ć  i ł a m a ć  ze s t r asz l iwym 
t rzask iem.

Zwiększa jące się c i ep ł o  w zm o c n i ł o  n a m  
zdrowie  i p rzywróc i ło  d a w n ą e n e r g j ę ;  r o z p o ­
częl i śmy więc ro b i ć  p rz yg o to w a n ia  do  n a ­
szego wielkiego przedsięwzięcia.  P ie rw sze m 
s ta ran ie m b y ł o ,  ob e j rz en ie  s tanu nas zego  o-  
k r ę t u :  u j r z e l i ś m y ,  że o g r o m n e  k u p y  śniegu ,

pod k tó remi  b y ł  z a g r z e b a n y ,  roztopiwszy 
się przez odw i lż ,  tyle wy da ły  w o d y ,  iż ta 
każdą sztukę d r z e w a ,  j a k b y  g ą b k ę ,  n a p a ­
wała i wnęt rze  okr ę tu  do po łow y nape łni ł a ;  
p om im o na j s t a ra nn ie j s zeg o  zakrycia wsze l ­
kich o t w o r ó w ,  znalazła ona ws tęp dla sie­
b ie  przez szpary  p o k ł a d u ,  dz iał aniem z imna 
powiększone .  Jak  tylko z ł am an e  lody  po  
powierzchn i  morza  p ływa ć  su  o b odn ie  zaczę ­
ły  , rozpal i l i śmy ogn ie  we wszys tk ich czę-  
c i ach o k r ę t u ,  dla osuszenia d r z e w a ,  w pr zó ­
dy n im by śm y nasze zapasy w nim umieścil i .  
Z  mąki  naszej  napiekl i śmy s u c h ar ów  i każdy 
z nas  bez  wyjątku  do tej  r o b o ty  należał .  
S ta rann ie  obe j rze l i śmy  l iny i ca ły  okrę tow y 
rynsztunek;  od n o w io n o  wszystkie żagle i n a ­
p rawa  we wszystkich  szczegółach  , j ak n a j ­
dok ładn ie j  usku te czn iona  zos ta ł a.

W k r ó tc e  ru szy ły  się lody  i pędz on e  w ia ­
t r ami  i o d p ły w e m  morza  , o g r o m n e m i  m a s -  
sami ku zachodowi  dążyły.  T y m c z a s e m  
w wielkiej  mnogośc i ,  p ły ną c  z wia t rem z p ó ł ­
n o cn y c h  b r ze g ó w  S y be ry i  i w y sp  p o la r ­
nych  ku po łu dn io -z ac h od o w i  zmierza ły .

P ierwszego  cze rwca  zab i ł e m m e w ę ,  k tóra  
spoc zywał a  na b ry le  lodu.  Jes t  to ptak  j e ­
den  z na jwiększych i najżar łoczn ie j szych  p o ­
między t e m i ,  k tó r e  mieszkają w pasie p o d ­
b i e g u n o w y m  p ó ł n o c n y m .  Dz iób  j e g o  d ług i  
i w y c h y l o n y ,  n ieco  j e s t  p o d o b n y  do b o c i a ­
n ie g o ,  ok o ło  oczu ma cz e rw on ą  o b w ó d k ę ,  
sk rzyd ła  są p iękn ego  p e r ło w e g o  ko lo r u  z b i a ­
łą o p a s k ą ;  g rzb ie t  ma s z a r o - s r e b r z y s t y , a 
b r zu c h  j a k  śn ieg b i a ł y ,  o g o n  takiegoż k o ­
lo ru  w  locie roztacza naksz ta ł t  wach la rza .  
Buduje  swe gniazda na  na j wy ni oś le j sz y c h  
ska ła c h ,  n i e p rz ys t ęp nyc h  n iedźwiedziom i l i ­
som.  C h w y ta  wszelkie gatunki  p t a k ó w ,  i  
chętnie żywi się m a r t w ą  r y b ą  i ś c i e r wem  
zwierząt  z i emnych .  Z  t ego wzg lędu  może  
b y ć  p or ów na ny  do sępa w p u s ty n i ,  k t ó r em u 
każda istota zw ie rzęca ,  w j ak imkolwiek  bądź  
stanie na poka rm służy.  P rze raż a jąc y  k rzyk  
j e go ,  tak zastrasza ma l l e ma ck a  (  ptak m a ją c y  
wielkość kaczki) ,  ż e t e n  p r zy p a d a  do z i emi ,  
i bez  ża dne go  o p o r u  da je  się poże rać .

Czerwca 2  zna jdu jąc mor ze  dosyć  żeglowne  
i przeniós ł szy na ok rę t  wszystkę naszą ż yw ­
n oś ć ,  pod ję l iśmy  k o tw ic e ,  a ma jąc  wiat r  
p r zy ja zn y ,  zwróci l iśmy  się na p ó łn o c o- z a -  
ch ód  i pożegnal i śmy wyspę  Szp i t zberg,  gdz ie­
śmy porzuci l i  na mie j scu  dach nas zego  p o ­
mieszkan ia ,  aby  b y ł  sc h ro n ie n ie m  dla tych ,  
k tó ry m po nas p rzytraf i  się wysieść  na  ty c h  
s traszl iwych b rz e g ac h .

T r w a j ą c a  przez dni  k ilka śl iczna p o g o d a ,  
d op o m a g a ł a  n a m  do  ł a tw e j  żeglugi  w śr ód
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p ły w aj ąc y ch  lod ó w  k tó r emi  morze  b y ło  o-  
k r y t e .  Sp ok o jn o śc  p anu ją ca  na  mo rz u  i 
w  p o w ie t r z u ,  ca łe  to n iewym own ie  sm ut ne  
p r z y r o d z e n ie ,  g r o b o w ą  ogarn ia ła  ciszą, k tó ­
r ą  tylko p rze rywa ł  g łuchy łosko t  lin o k r ę to ­
wych  , niekiedy k rzyk  d rap ieżnego  ptaka lub 
szmer  w o d y  toczącej  się w o twory  pomiędzy  
b r y ła m i  l o d u ,  p ł yw aj ąc eg o  w tys iącznych  
na jdziwaczn ie jszych postaciach.  G d y ś m y  
ziemię stracili  z o c z u ,  c h ł o d n y  wiat r  dął  od 
p o łu d n io - w s c h o d u  , podnosząc  o g r o m n e  wa­
ł y  ro zb i j a j ące  się na pok ła dz i e ,  a lód ksz ta ł ­
ci ł  w ok o ło  ok r ę tu ,  ga tunek  wy sad zo neg o  
k o ła  na t r zy  cale g r u b e g o ;  t e rm o m e t r  w ó w ­
czas oznacza ł  13 s topni  pod  ze r em.

W  mia rę  naszego posuwanie  się na p rz ó d  , 
w ia t r  się ł a g o d z i ł ,  a n i ebo s tawało się coraz  
piękn ie j sze i coraz  więcej  pogodne;  ludzie nasi 
obi ja l i  s iekierami  l o d y , g r om ad z ąc e  się na 
masz tach  i l i n a c h ,  l ękając  się ,  aby  te na nas 
n ie  spad ły.  Największe p rzes twory  z n a j d u ­
j ące  się pomiędzy b ry łami  l o d u ,  120  sążni 
szerokością  nie p rze cho dz i ły ,  a i te j e s zcz e ,  
n a p e łn ia ły  mnie' jsze j e g o  u ł o m k i ,  lub  też 
sztuki  p ły w a j ą c e g o  d rzewa .  N i e j e d n o k r o ­
tnie  zda rza ło  się n am  b r a ć  za l ąd ,  o g r o m n e  
k aw a ły  n ie r u c h o m y c h  l o d ó w ,  zb l iża jących  
się w ksz ta ł cie  p r z y l ą d k ó w , i n i e ma ło  by l i ­
ś m y  zasmucen i  , gdy t e le skop b łę d y  nasze 
p r os to w ał .  Zna j do wal i śm y się wtenczas  pod 
83o 11’ szerokości  i 10® d ługośc i  w s c h o ­
dniej  w z g lę d e m  p o łu d n ik a  londyńsk iego .

Ki ed y  s t e rowan ie  stało się t rudniej sze ,  k a ­
p i t an  za ją ł  miejsce na  wie rzcho łku  masztu  i 
z t a m tą d  żeg lowne  między lodowiskami  w y ­
p a t r y w a ł  p rzes twory .  Kie runek  r u d l a ,  wy ­
m a g a j ą c y  największe j  dokładnośc i  , po w ie ­
rzony  zosta ł  D ug lasowi ,  k tó ry uw aż a ją c  na  
os t r zegania dw óc h  ludzi pos tawionych  na d rą ­
gach  ż a g lo w y c h ,  p o m y k a ł  się ws ka z an ym  
przez  n ich  k ie runk iem i miel izny omi j a ł .  R e ­
szta ekwipażu  zgr om ad zon a  u ru fy  ok r ę t u ,  
p r ac o w a ła  n ad  rozszerzen iem prze jścia  d łu -  
g iemi  hakami .

Naz a ju t rz  znaleźl i śmy ca łk iem zamknię ty  
kana ł  k tó r ym  p łynę l i śmy .  T o  nas  zmusi ło  
do  zmiany k i e r u n k u ;  odpycha l i śmy  więc lo­
dy  do m ie j s c ,  gdzie naj łatwiej  us t ępowały .  
Morze  b y ł o  s p o k o j n e ,  a woda ca łk ie m za ­
m a rz ła  w wązk iem k o r y c i e ,  przez k tó re śm y 
się p o m y k a l i ;  musiel i śmy prze to zmien ić  raz 
j e szcze  k ie runek  naszej  d r o g i ,  i żeglowal i­
śm y  k u  p ó łn oc o -w sc h od o w i ;  lecz p o m im o  
ca łe j  naszej  ost rożności  n i e un iknę l i smy  zu­
p e ł n e g o  o toczen ia l o d a m i ;  w t em po łożen iu  
n ie m og l i ś m y inaczej  sobie  zaradzić j a k  tylko

u twie rdz ić  okręt  l i na mi ,  i czekać  n im  lody  
zaczną się same poruszać  ku po łnocy .

Dzies ią tego czerwca , l ody  się rozdziel i ły,  
i p o z n a l i ś m y , że za pomocą  po łu d n i o w e go  
w ia t r u ,  znacznieśmy się ku  pó łno cy  p o s u n ę ­
li. W k r ó t c e  j e d n a k  uj rzel iśmy się znowu  ze 
wszystkich st ron lode m otoczeni  i ścieśnieni  
mie l izną.  Dziesięciu ludzi  wysiadło i p r a c o ­
wa ło  ko ło  lo d u ,  jedni  windowali  okręt ,  d r u ­
dzy usuwal i  massy  zawalające  przejście.  P o ­
m im o  wszelkie us i łowan ia  n iemogl i śmy d o ­
s tać  się na  pe łn e  m o r z e ,  i b a r d z o  n i e w id o­
cznie pomyka l i śmy się ku p r zo d ow i ,  zwłasz ­
cza że panu jąca cisza n iedozwalała  n a m  u- 
żyeia żagli.  Dosięgnęl i śmy  wtedy  już  85o sze­
r o k o ś c i ,  pięć więc tylko s topni  oddz ie la ło  
nas  od pożądan eg o  kresu.  I tak p rzeby l i śmy  
już  dwa stopnie d a l e j ,  aniżeli  inni  p o p r z e ­
dzający nas ż e g la rz e ; nad t o  lody  p o s t ę p u j ą ­
ce  w k ie runk u  wia t r u ,  p r ze k o ny wa ły  m i ę ,  
że na północy  mor ze  mu s i a ło  bydź  wolne.

W i d n o k r ą g  w ca łe j  odległośc i  j a śn ia ł  b i a -  
ł a w e m  świa t ł e m,  k tóre się odb i j a ło  od  śn ie ­
g ó w ,  to nas  p r z e k o n y w a ło ,  że m o r z e  aż do  
największej  od ległośc i  b y ło  dla nas  n i e d o ­
st ępne.  Lecz  p o m im o  t o ,  że lody tak b y ł y  
z so b ą  śc ieśnione,  iż nie  zos tawia ły  wolnej  
przes tr zeni  nawe t  dla nasze j  sz a l up y ,  z t e m  
wszys tk iem j e dn ak  nie s tawi ły jeszcze  s i lne­
go  o p o r u ;  w obawie p r z e t o ,  a ż e b y  n o c n e  
p rzymr ozk i  mocniej  ich nie ś c i ę ł y , po s t a n o ­
wil iśmy wszelkich d o ło ży ć  us i ł owań  aż eb y  
się z n ich wydobydź.

Doświadczen ie  nas  nau czy ło ,  iż te m as sy  
z pozoru  zsiadłe i j e d n ą  ca ło ść  s tanowiące,  
b y ły  tak r u c h o m e  j a k  fale w o d n e ,  i że za 
p o w ie w e m  wia t rów to się roz tw ie ra ł y  w  ty ­
s iącznych k ie runkach ,  to znowu z sobą się 
r y c h ło  zmykały.

P rz e t o  silnie nata r l iśmy  na  lo d y ,  nas taw ia ­
j ą c  im b ok  o k r ę t u ,  i rozpuśc iwszy  nasze  
wszys tkie  żagle.  J e d n a  część ekwipa żu  s to­
j ą ca  na  dole sta tku posu wała  lody  rozsze ­
rza jąc  p rze s tw ór  k a n a ł u ,  d r ud zy  zaś p o zo ­
stali p r z y r u d l u ,  wszelkich używając  spo sob ów  
a b y  go nap rzód  pom yka ć .

P o łą c zo ne  siły wiat ru  , k o ło w r o tó w  i d r ą ­
gów  do  rozpyc han ia  l o d u ,  t ak sku teczn ie  
dzia ł a ły na mielizny nas o tacz a ją ce ,  iż z d o ­
ł a l iśmy  p rze p ł yn ąć  takiemi m ie j s c am i ,  p r zez  
k tó r e  wprzó dy  na jmnie j szy  statek przeci snąć-  
b y  się niepotraf i ł .

P rz ez  dwa dni  tej t r udn e j  p r a c y ,  nic wię ­
ce j  nie widz iel i śmy  opró cz  r u c h o m y c h  lo ­
d ó w ,  co  daleko zalegając p rzed n a m i ,  c i ą­
gle  tylko us t ęp ow ać  n a m  musiały.
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Dnia 2 0  c z e r w c a ,  ws zcz ą ł  siq wiatr g w a ł ­
to w ny  ; odda l i śmy  się w ię c  na j e g o  i prądów  
w o l ę ,  i idąc z n iemi  , wkró tce  zna leź l i śmy  
się pod  86°  s z e r o k o ś c i ,  o k o ł o  2 4 0  mi l  od  
b i e g u n a ,  ku k tóremu wiatry i b i e g  w o d y  
s zybko  nas unosi ły .  Po  po łudn iu  n i ebo  b y ­
ł o  ja s n e ,  a morze  dość  cz ys t e ;  pos t rzeg l i śmy  
l ąd  na p ó ł n o c o - w s c h o d z i e  b ę d ąc y  pod  86 °  
szerokośc i  i 3 1  d łu go ś c i  w sch od n ie j  w z g l ę '  
dem  p o łu dn ik a  l o n d y ń s k i e g o ;  o łow ian ka  
wskazała  w t e m  mi e j s cu  50  sążni  g ł ę b o k o ś c i  
i  dno  skal iste.

Z przy jaznym wia trem dos i ęg l i śmy  brzegu ,  
który  b y ł  na jeżony skałami  i prawie  n ieprzy­
s t ępny .  Pragnąc j ed na k że  wys ią ść  na z ie­
m i ę ,  gd z i e  żad en  c z ł ow ie k  j e szc ze  nie p o ­
s t a ł ,  s t anę l i śmy  o trzydzi eśc i  sążni od  l ądu ,  
a nazajutrz  rano , korzys tając  z ciszy , uda l i ­
śm y  się w  ł ó d c e  na n i eznane  pobrzeża.

(D alszy ciąg nastąpi.)

L I T E R A T U R A .
( A r t y k u ł  n a d e s ł a n y . )  

ROZBIÓR DZIEŁA
POD TY TU ŁEM :

CZĘŚCI M O W Y  ODMIENIAJĄCE SIĘ 
P R Z E Z  PRZY PADKI,

które napisał Feliks Zochow ski, Magister 
nauk i sztuk pięknych , P rofessor filo log ii, 
Nauczyciel szkół warszawskich. ( W ars zaw a ,  
1 8 3 8  r. in 8v o  major .  str.  dzie ła 3 8 9 ,  

przedni .  X . )  ;

p r z e z  T .  K urhanowicza.

( Dalszy ciąg.)

Z pierwszych pr zyk ładów(A)widz imy ,że  rze­
czownik  wyraźn ie  lub  d o m yś ln i e  przy  zaimku  
zn a jd o w a cs i ę  powin i en ;  że  w ię c  za imek nie  
j e s t  przeznaczony j e d y n i e  do  zast ępstwa r z e ­
czow nika  , gd y ż  w  takim raz ie  n i ep o tr ze -  
b n i e b y  j e d e n  o b o k  dr u g i e go  w  t em że  sa­
m e m  zdaniu b y ł  po ło żo n y .  Z  drug ich (B)  
p r z e k o n y w a m y  s i ę ,  ze r zeczow nik i  same  
przez  s ię nie m o g ą  wyraz i e  t e g o ,  do cz e g o  
zaimki  są p rz ezn acz on e ;  za t em n ie  dla za­
s t ęps twa r zec zow nik ów  zaimki wprowadza ją  
się do m o w y .  Nauka o zast ępstwie  rz ecz o ­
w n ik ów  przez  z a i m k i , wy n ik ła  z tąd , że  r z e ­

czownik zwykle się w zdaniu opuszcza, jeśli  
z ciągu m o w y ,  lub z powodu obecności o -  
sób do m ow y w ch odzących ,  łatwo się go do­
m yśleć  można. Lecz  i przy innych czę-  
śc ia e h m o w y ,  toż opuszczenie rzeczownika,  
może tniec m iejsce;  np. N iósł ślepy kula­
wego, dobrze im się działo (Kras.) Jeden 
drugiego  n ie w idzi,  Oboje razem modlili  
się i t . p.  Czyż i w tych przykładach : ślepy, 
ku la w y , je d e n , d ru g i , oboje , poczytam y za 
zastępców rzeczow nika, i nazwiemy zaimka­
mi osobistemi? T e  uwagi po winny by nas prze­
k onać ,  że zastępstwo rzeczowników przez za­
imki jest  pozorne, ze w tym względzie zmiesza­
no domyślanie się wvrazu z ich zastępstwem.
(10).  Gdy więc g łębsze  zastanowienie się , 
przywiodło M. Jakubowicza do użycia (w dru­
giej mianowicie edycyi)  sprostowanej teoryi 
zaim ków , przyjąć ją powinniśm y. G dyby  
zaś nazwanie za im ek , będące literalnem  
łac ińskiego p r o  n o m e n  t łum aczen iem ,  
nie przypom inało nam m ylnego  o tej części  
m owy p ojęc ia ,  zmieńmy nawet nazwanie, 
zowiąc ją z M. Jakubowiczem  imieniem osd- 
bowem  (11 ) .

(10) Dwa tu jeszcze możnaby uczynić za­
rzuty  , n a jp rzó d : dlaczego w językach  m a­
jących słowa z  oddzielnemi na każdą osobę 
zakończeniam i, kładą się za im ki ? Powtóre 
dlaczego w tych języka ch  , w których nie k a ­
żda osoba ma oddzielne w słowach za ko ń ­
czenie , g d y  się rzeczownik Ikładnie ,w yra­
źnie ., zaim ek osoby trzeciej zw ykle się opusz­
cza ? N a  p ierw szy zarzu t dajem y następną 
odpowiedź. D la tego , ze zakończenia oso­
bow e , ja ko  cząstki w yrazów , nie mogą  
przyjm ow ać akcentu w yrazow ego, ani tez 
być użyte w takich względach gram m atycz- 
nych, jakie  przypadki zależne ( casus obli- 
qui) wyrażają. Co do drugiego, dosyć jes t 
wspomnieć, że trzecia osoba je s t najprostszą 

fo r m ą  w ykazania  zw iązku  m iędzy słowem a 
rzeczownikiem działającym  , zatem  sposób 
ukazujący Salnkks bez sprawienia obo­

jętności, w niej użyć się daje. W reszcie , o- 
strzedz tu jesteśm y obow iązani, że tak nad  
tem i zarzutam i, ja ko  też i nad wielu innemi 
szczegó łam i, zbytecznie się rozwodzić nie 
m o żem y ; g d yż  nie zam ierzyliśm y w yłożyć  
ca łej teoryi zaim ków  , lecz tylko w ytłum a­
czyć się chcem y , dlaczego wyobrażenie P. 
Zochowskiego o zaimku, za  mylne poczytu- 
jem y.

( 11)  K opczyński imiona ludzi (Jan, Publ. 
Gram. na kl. III str. 4 ) ;  a zaś Mrozińshi
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Zaim ki określające. Rzeczowniki służą ca-  
lvm  rodzinom rzeczy , gdy  zaś ch cem y o d ­
rębną jed n ość ,  do pewnej rodziny należącą  
odszczegó ln ić ,  upatrujemy w niej jakąkol­
wiek cechę.(12) jedność tę charakteryzującą. 
W yrazy łączące się z rzeczownikam i(13) w c e ­
lu odszczególnienia odrębnej jed n ośc i  od  
innych jej podobnych przez wym ienienie u- 
patrzonej ce ch y ,  zowią się w grammatyce  
języka polskiego przym iotnikam i (14).  G łó-  
wne'm więc przeznaczeniem przymiotników,  
jest  określać znaczenie rzeczow ników  (15)

imiona i nazwania familijne ludzi (Roz. Dep. 
itr  522) zowią  imionami osobowem i. Gdy 
jednak rzeczowniki własne ludziom służące 
można odszczególnić wyrażeniam i imiona  
w łasne ludzi (Rozp. Deput. str. 5 6 0 ) imiona  
lu d z i,  nazwania fam ilijne ,  zatem  nazw anie  
imion osobow ych, zaim kom  osobistym zosta­
wić możemy.

(12) P rzez w yraz  cecha rozumiemy tu w szy­
stko to czem rzecz jakąkolw iek od innych je j  
podobnych rozróżnić można \np. g d y  z dwóch 
rzeczy do jed n e j rodziny należących, jedna  
jest w spoczynku ; a druga w ruchu, stan 
przeciw ny tych dwóch rzeczy, m ożem y wziąść 
za  cechę odróżniającą je  od siebie, np. woda  
stojąca, woda ciekąca.

(13) Obacz przypisek pod  liczbą 16.
(14 )  Bezwątpienia nazwanie przymiotnik  

jes t niedogodne, gdyż nie tylko p rzym io ty , ale 
też w a d y , tudzież czynności i  s ta n y , nare­
szcie wszelkie różnice pom iędzy rzeczam i 
względne  , od m iejsca, czasu , ilości, wielko­
ści i  t. p. za leżące, w yrażam y przym iotn i­
kami. N azwanie łacińskie adjectivum , i  jego  
literalne tłumaczenie na ję zyk  rossyjski npn.ta- 
raTe.thHoe, naprowadzają na m yśl, że p rzy ­
miotnik przydaje sie do rzeczow nika dla o- 
kreślenia jego znaczenia. Z  tego powodu  
mniem am y, że w yrazy  przydatnik , cech o-  
wnik , lub inny ja k i  dosłownie tłum aczący  
łacińskie adjectivum, wyraźniejby rzecz ma­
lo w a ł, niż przymiotnik. Jako więc Kop­
czyńskiego literalne tłumaczenie w yrazu  pro- 
n om en  przez  zaimek je s t dla gram m atyki 
ję zyka  polskiego nie korzystne , tak znowu  
oddanie adjectivum w yrazem  przymiotnik,  
jakoby do natury rzeczy zastosow anym , ró ­
wnież jes t niedogodnem.

wielu  podobnym  do siebie rzeczom służą­
cych ; środkiem zaś do takowego określenia  
jest wymienienie jakiegokolwiek przymiotu  
lub w a d y ,  albo też stosunku tej rzeczy do 
m iejsca , czasu i do innych rzeczy we w zglę­
dzie zaw is ło śc i , l i c z b y ,  nakoniec zwrócenie  
uwagi na ruch lub sp oczyn ek ,  albo też do­
łączenie wyrazu gest  wskazujący zastępują­
cego . Każdy więc w yraz ,  jednę z w ym ie­
n ionych  okoliczności znaczący i złączony  
z rzeczownikiem w celu określenia jeg o  zna­
czenia  (16) jest przymiotnikiem. Ze zaś

(15) Zdawaćby się m ogło, że fu n kcy ję  
przedimków (Iarticle)  chcemy przypisać p rzy­
miotnikom. W praw dzie przedim ki i p r z y ­
m iotniki z tego względu blisko z sobą gra n i­
c zą , że ja k  jedne tak i  drugie do określenia 
odnoszą się, i  dlatego niektórzy gram m aty- 
cy przedim ki do przym iotników określnych 
zaliczają  ; lecz rzeczywiście przym iotniki o- 
kreślają znaczenie rzeczowników  , a przed ­
im ki tylko ostrzegają , że rzeczowniki biorą 
się w znaczeniu określonem. Zieliński we wstę­
pie do sw ojej praktycznej gram m atyki f r a n -  
cuzkiego ję z y k a , rzecz tę w następnych w y­
świeca wyrazach: „A rtykuł u Francuzów nie 
określa znaczenia r ze c zy , ja k  utrzymują nie­
którzy gram m atycy.... lecz stawia rzecz w sta­
nie pew nym , to je s t po w ia d a , że ta rzecz, 
je s t w znaczeniu określonem wzięta . .  . (obacz 
przykłady.). Przedim ek więc we w ła- 
ściwem swojem znaczeniu w zię ty , sam nie 
określa, ale je s t tylko ostrzeżeniem , że rze ­
czownik bierze się w znaczeniu określonem, 
i  z  tego powodu ja ko  zbyteczna dokładność 
mowy nie we wszystkich znajduje się ję zy ­
kach.

(16) Przym iotniki położone -przy rzeczo­
wnikach zd a ją  się jednę tylko i  też sarnę 
rzecz malować, Np. W ielkie rzeki cicho p ły ­
ną. Przym iotnik  wielkie z  imieniem  rzeki j e ­
dnę tylko część mowy, to je s t  Rzecz myśli w y ­
rażają (Jakubowicz w 111 części Gram. Pols, 
wyda. pierw. str. 145) Frigidus angvis sądw a  
w yra zy  jednę rzecz m alujące (Tenże w 1K  
części Gram. łacińs. str. 2 0 4  i  dalsze, gdzie są 
ważne uw agi przeciw  mniemaniu Lemara o 
przymiotnikach). W  tern to właśnie znacze­
niu powiedzieliśmy złączony z rzeczownikiem  
w celu określenia je g o  znaczenia ,  gdyż ce­
chy odszczególniające jedność odrębną , m o­
gą  też być wyrażone  rozłącznie, oderwanym  
sposobem  ( abstracte) ,  albo też połączone 
z przyznawaniem. JK pierw szjm  razie będą
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właśnie funkeyę tę w mowie spełniają tak na­
zwane zaimki określa jące, zatem je  do przy­
miotników odnieść należy. T ak  np. rzeczo­
wnik dom  oznacza każdą budowlę na miesz­
kanie ludzi przeznaczoną, gdyby więc wska-

rzeczownikami a w drugim  s łow am i; np. Ró­
ża biała najbardziej je s t  od  p ic i  p iękn e j łu ­
biana. Białość róży, a nie j e j  fo r m a  je s t  g o ­
d łem  n iew inności. Bóża w  szpalerach  m ego  
ogrodu  bieleje. Księżyc jasny z z a  g ó r  się 
okaza ł. Jasność księżyca je s t  ła g o d n a  in ie  ta k  
ra żą ca  ja k  słoneczna. Księżyc jest  jasnym  
czyli księżyc w  pośród  g w ia zd  jaśnieje. J e ­
dno więc i  to sam o pojęcie stosow nie do ce­
lu , w ja k im  się do m o w y  w pro w a d za  , m oże  
być ro zm a itą  częścią m o w y . P . Z ochow ski 
na to w szystko  nie zw ró c ił u w a g i i d e fin ic y a  
je g o , ze : „przym io tn ik  je s t  to  w y ra z , któ rym  
m alu jem ys p rzym io t m a terję  lub za leżność11, 
(§ .33  i 198) pom im o dodanych p rze z  niego  
w y ra zó w  m aterję  łub zależność je s t bez ż a ­
dnej p re c y zy ii  w  liczne sam ego au tora  w p ro ­
w a d za  sprzeczności. Ja k im  bow iem  sposo­
bem  , p o d łu g  te j  d e fin ic y i m ożna odróżnić  
imiona przymiotów {to j e s t  rze c zo w n ik i p r z y ­
miotowe') np. białość, zieloność {obacz §. 41) 
od p rzym io tn ikó w  ? Jakiem  p ra w em  P . Zo-

zac o jakim domie m ów im y, dodajemy, sto­
sownie do po trzeb y ,  rozmaite określające 
w yrazy: dom d re w n ia n y , m u ro w a n y , tr zy -  
jp ią trow y, w ie lk i , m a ły , n o w r , trzec i (od 
końca ulicy), r z ą d o w y , o jco w sk i, mój, tw ój, 
nasz  i t. p. (17).

( D alszy c iąg  nastąpi.)

chow ski p o d ług  sw e j d e fin ic y i, p o lic zy ł do  
przym io tn ików  im iesłow y  (§. 33 i  201go  § fu  n. 
13, 14 i \ $ )  g d y  one an i przym iotu , a n i  m a- 
teryi a n i  zależności nie w y ra ża ją ?  Czem  się 
odróżni p rzyp a d ek  d ru g i przyswojenie w y ­
ra ża ją cy  [podług P . Zochow skiego, własnośd 
rzeczy, należącej do drugie'j rz eczy ! J. 37) 
od  p rzym io tn ików  zależność c zy li racze j 
przyswojenie w yra ża ją cych ?  D o ką d  odnieść 
przym io tn ik i w zg lą d  na  czas , miejsce, ro z ­
miar, liczbę i  t. p . tudzież  u łom ność i wady 
w yrażające ? np. wczorajszy, w ie lk i,  mały , 
dwudziesty, kulawy, niemy i t . p .  c zy  to będą  
za im k i?  C zy  też w y ra zy  p rzym iot, m aterję , 
zależność znaczące.

(17) Jeżeli w y ra zy  ojcowski, rządowy it.pp. 
ja k o  w yraża jące  za leżn o ść , są p o d łu g  P . Z o ­
chow skiego  (§. 198 i  inne) p rzy m io tn ik a m i , 
dlaczegóż n iem i być nie m ogą  m ó j ,  tw ój,  
nasz, wasz, czyż one co innego j a k  zależność 
c zy lira c ze j  przyswojenie w y ra ża ją ?


